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Administracja otwarta ort godziny 10-ej 
tis 3-ej popoi. ! od 5-ej do 7-ej wlecz.

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje 
od godziny 12 y; do 2-ej popołudniu

R ed ak c ja  i A d m in is tra c ja  u lica K rsk .-Przedm . JN& 6 0 . T e le f .  .Nb 282.
Ä gientura „Kurjera* w Radomiu ks ięgarnia  Edw arda Sochańsk iego  ul. Lubelska 2 5 .

Cena Prenumeraty:
W Lublinie z od noszeniem 
o demów: roc; nie 5 rb. 
O kop., półroc; \ie 2 rb. 

'O kop., łw art» '. ie 1 rfc. 
>0 kop., niesięi m ie 45 
top , tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKA POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kw artaln ie 1 rb. 50 
top ., m iesięcznie kop. 50
Zagranicą  8 rb. rocznie

Jmlena .-.«r. um ieisoow . 80 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Je- 
dnoszpaltowy petitem  lub 
jego m iejsce 25 kop., na 
3-ej stron ie  15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed ­
norazow o— 4 rb., następ ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się, 

Skrzynka pocztowa N? 62.
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r ! ! 3F » i j o i e  t y  l i s .  o  K O P F O  K T E Ł T . I !
Kawa owocowo - czekoladowa bez Kofeiny prof. HESSLA. w Londynie

Najzdrowszy, najsmaczniejszy, najtańszy napój dia dorosłych i dzieci
. i ! S P R Ó B U J C I E ,  P R Z E K O N A C I E  S I Ę !   - -— — — — =

C e n a  w o p ak .  Via f.— 5  k. ,  Vs f.— 1 0  k.,  1/4 f .—  2 0  k.,  1/8 f.— 3 7  i poł  kop. ,  1 f. —  7 5  k. 

^ D o s t a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  k o l o n i a l n y c h  i s M a d a c h  a p t e c z n y c h .  -  4 1 4 — 4 — 2 ^ ^

A rtykuły  Techniczne, Pompy, Filtry.

B1UEO TECHNICZNE, Lublin, Hotel V i c t o r i a  

PRZEDSTAWICIELSTWA I SKŁADY
ELEKTRYCZNOŚĆ

T-wo Akcyjne

Siemens & Halske
E L E K T R O W N I E  
T E L E F O N Y  
S Y GN ALIZAC JA 
I T .  P .

HYDROTECHNI Ä
Dom Techniczno-Handlowy

G . A . M ü l l e r
W A N N Y ,
UMYWALKI,
K L O Z E T Y ,
R U R Y  I ŁĄCZNIKI.

M O T O Ę Y
T C T i t ä t j l s s ”w

RO POW E, 
NAFTOWE, 
L O K O M O B IL E  
o gazie s sanym .

4 2 2 -4 —1

W entylatory, koła pasowe „Vindobona”.
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LAKTOBACYLLINÄ
M l e k o  k u r a c y j n e .  L e r z y  c h o r o b y  ż c ł a d k a  
i k i s z s k .  P roszk i  pasty lk i na sk ład z ie .  

Kefir leczn iczy .  =  CZECHOWSKA Ife 5 .
4 0 3 -1 3  3
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Z kresów.
N a  s ta rych da w nyc h  kresach  R z e c z y p o ­

spoli tej— s ta r a  sz lach ta  polska dogorywa. . .
T a k — dogorywa,  bo tak  każe koniecz­

ność dziejowa,  bo zbrak ło  już  jej celu do 
nowego życia , bo runęło  to wszys tko  na 
c z y m  opierało się życie  daw ne  rozche łs tane ,  
niesforne życie  szlacheckie. . .

Dogorywa.
Niższa brać  szaraczkow a,  to w większej 

części  już zrusyfikowany inteligentny prole- 
tar ja t .  Możni— to o b s z a rn i cy — to jednostki  
rozrzucone ,  w wielomil jonowej  masie  ir.no- 
rodczej. . .

T o — panowie— obcy ludowi, wśród k tó ­
rego m ieszka ją— ale i obcy t eż— P o l s c e — 
owej  Po lsce  jednol i te j— rdzennej. . .

Po lsce  ludowej.
T o  coś oderwanego ,  coś  odosobnionego,  

coś  z innego świata ,  coś  co już  się gotuje 
ku ode jściu  w niepamięć,  coś  co już jes t  
ana ch ron iz m e m  wrącego  życia. . .

Śni  im się, że s ą  s t różami granic poi-

} } a - ?
N O W E  D E B I U T Y  Ś W IE Ż O -Z A A N G A Ż O -  

W A N Y C H  G W IA Z D  K A B A R E T O W Y C H :

panna S k  r z y d ł o  w s k a
Ś p i e w a c z k a  p o l sk a .  •

J -  A  X  O  N
Z n a k o m i t a  t a n c e r k a  a n g i e l s k a .  __

D o lo r e s -K u b a n ito
T a n c e r k a  i ś p i e w a c z k a  h i s z p a ń s k a .  

T - r r o n  śpiew aczka fran-
■ */ cu sk a  j wiele jn

Ulubieniec Publ c z n o śc i  lubelsk. kup e e is ta  polski

p .  G Ę O D Z I C K I
W  t y c h  d n i a c h  p r z y b ę d z i e  j e s z c z e  k i lka  n u m e r ó w .

skich, szczycą się, że pos iada ją  obszary  
ziem „w rękach polskich",  utożsamiając  
kieszonkowe interesy ze s p r a w a m i —Polski.

Oni są s tróżami ojczyzny.
Spytajcie ich, gdzie j es t  ich ojczyzna?
Czy tam w tych nędznych  niskich le­

piankach— dymnych  cha tach pomiędzy  chłop­
stwem w szarej  s iermiędze,  które  oni n a ­
zywają  „bydłem"?

N e —w własnej ich kieszeni  chyba . . .
Rola his toryczna ich przesz ła— ich t e r a ­

źniejszość to przeżytki , a przeszłość ich 
też niezbyt p iękna — pieniactwo,  swary ,  c ie­
mnota,  rozkiełznanie.

vz y  dziś jest  lepiej? kom u  oni dziś są  
potrzebni? Jakie m ają  idee?

Powoli,  powoli p rzechodzą  wciąż ku sil­
n ie j s z em u —coraz  więcej ich jest  w s z e r e ­
gach dawniej  wrogich.

P o w o l i —powoli wszyscy tam będą.
Dziś się t r z ym a ją  tylko w spom nień  — 

tradycj i .
Ostoja konse rw atyzm u— pasożyci  żyjący 

z pracy  i potu chłopskiego.
Nic więcej.. .
Opora ich— to kościół katolicki, s ta re  ru ­

p iec ie— równie n iepot rzebny,  równie będący  
a b s u rd e m  życ iowym,  jak  oni sami.

Ach! katolicki klecha i o b s z a r  z iem ( d o ­
da jmy:  źle uprawnych)  i ga rść  s ta rych  tra 
dycji sz lacheckich— oto co się na z y w a  P o l ­
ską  na kresach .

Wyzysk ,  obelgi, bydlęcenie  c iemnych  
chłopów—-oto co się nazyw a  polską na k re ­
s a c h — u możnych.

O nie— to nie j e s t  P o l s k a — to tylko z a ­
m ie ra jące  westchnienie  rzeczpospol i tej  s z la ­
checkiej.

T o  tylko skar la ły  zanika jący od ruch p rze ­
szłości.

Okazy  zaś  co m ają  się za  s t rażników 
ziem polskich na k resach— to tylko bi edne  
kar ły— m a m u ty  zakwalifikowane do m u z e u m  
starożytności .

Nic więcej .
B iada  by ci było Polsko rdzenna  Po lsko 

ludowa, gdybyś  była podobną— tej, któ rą  
nazyw a ją— um ar l i— Pol ską  na kresach.

Dorszprung.

'Wrażeąia z  S uorrll
  (FINLAND  JI).

(Dokończenie)
N a  b r z e g u  z a t o ki  w  d z i e l n i c y  r o b o t n i c z e j  w z n o ­

si s i ę  o g r o m n y  g m a c h ,  o b ł o ż o n y  g r a n i t e m .  —  J e s t  
to d o m,  w k t ó r y m  m i e s z c z ą  s i ę  s i e d z i b y  w s z y s t ­
ki ch  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  f in la nd zk i  h.  W  d o m u  
t y m  z n a j d u j e  s i ę  r ó w n i e ż  s a l a  do  p r z e d s t a w i e ń  t e ­
a t r a l n y c h  l z a b a w  t a n e c z n y c h .  G m a c h  t e n  z o s t a ł  
p o s t a w i o n y  p r z e d  p a r o m a  l a t y  n a  d w u d z l e s t o p i ę c i o -  
l e c i e  I s t n i en ia  z w i ą z k ó w  r o b o t n i c z y c h  f i n l a n d z k i c h .

N a p i s y  z n a z w a m i  ul ic  n a  r o g a c h  b r z m i ą  w  3  
j ę z y k a c h :  s z w e d z k i m ,  f i ń s k i m  1 r o s yj sk im ;  s z y l d y  
w  2 - c h :  f i ń s k i m  i s z w e d z k i m .

G ł ó w n ą  u l i c ą  w  H e l s i n g f o r s i e  j e s t  s z e r o k a  Es -  
p l a n a d  g a t a n  —  p o ś r ó d  kt órej  p r z e z  c a ł ą  jej d ł u ­
g o ś ć  c i ą g n i e  s i ę  s t a r a n n i e  u t r z y m a n y  s k w e r  z m n ó  
s t w e m  k w i a t ó w .  W  k o ń c u  jej z n aj du j e  s i ę  p o m -  
m n l k  p o e t y  f i n l a n d z k i e g o ,  t w ó r c y  i ch  h y m n u  n a r o ­
d o w e g o ,  R u h n e b e r g a ,  d ł u ta  j e g o  s y n a ;  z a  p o m n i ­
k i e m  t e a t r  s z w e d z k i .



P ie rw sz ą  rzeczą ,  k tó ra  w Helsingf ursie u d erza ,  
to Im ponująca Ilość p ięknych  gm achów . M ożna po 
w iedzieć, Iż każdy  p raw ie  z now opostaw lonych  
domów je s t  w swoim rodzaju  dziełem sztuki. P o ­
mim o Iż Helslngfors jes t trzy razy m nie jszy  od 
W a rsza w y ,  je d n ak ż e  liczba pięknych domów jest 
b ez  porów nania  w iększa .  W  pew nym  stopniu wpły 
wa na to obfitość granitu ,  którym w yk łada ją  fron 
ty  domów.

Dużo je s t  rów nież  parków . Oprócz E sp lanady  
w Helstngforsie  s ą  trzy  duże parki: „ K a ls a n ie m i“ , 
„Tölö" 1 „B ru n sp a rk e* .

W  tym os ta tn im  zna jdu je  się kościółek  ka to lic ­
ki. Na stole w kościele  je s t  k i lkadzies ią t  n u m e ­
rów pism a polskiego „W  Imię k rz y ż a ” , w ychodzą  
cego  w P e te r sb u rg u .  Obok puszka  z nap isem  po 
polsku, z a c h ę c a ją c y m  do w zięcia  p ism a 1 w rz u c e ­
n ia  zap ła ty .  O p ro w a d za jąc a  objaśn ia ,  że w Hel- 
singforsie m ieszka  do 70  polaków, w tej liczbie 1 
właściciel dużego  zak ładu  fotograficznego, Antoni 
P odw orsk i ,  urodzony w F ln landjl  1 nie m ów iący  
po polsku.

P e w n ą  t rudność  w F ln land jl  s tanow i p o ro z u m ie ­
w a n ie  się. Język iem  rosy jsk im  posług iw ać się —  
za  w yją tk iem  kolei i s ta tk ó w — je s t  bardzo  trudno . 
N aw et  up rze jm i pollcmenl robią próżne wysiłki zro­
zum ien ia  ję zy k a  u rzędow ego ,  je d n ak ż e  przy małej 
choćby zna jom ości  języka  n iem ieck iego  m ożna  o- 
s ta teczn le  dać sob ie  radę .  Co do f ra n cu sk ieg o —  
m a się w rażen ie ,  że w F ln landjl  o Istnieniu tego  
ję z y k a  n ie  s łyszano.

W  res ta u rac j i  biorę do ręk i pism a, w szys tk ie  w 
języku  szw edzk im  lub fińskim. W g azec ie  „Kurl-  
r e n ” zna jdu je  się a r tyku ł  za ty tu łowany! „ E t tö p p e t  
bref  tlll S tolypin* w k tórym  zna jdu je  s łow a „pols­
k a  publlc ista  L eo  B e lm o n ta . . ." ,  z czego w nioskuję ,  
ze je s t  to a r ty k u ł  t r ak tu jąc y  o w ystąp ien iu  B e l ­
m o n ta  w sp raw ie  m ozyrskie j.

W ra ca łem  w Helsingforsłe  do hotelu z koncer tu  
koło północy. W y g ląd  m ia s ta  w nocy rów nież  je s t  
inny, niż choc iażby  u nas  w W arsza w ie .  N iem a  
ruchu  p ro s ty tu te k  na ro gach  ulic. W  F ln land j l  nie 
m a  to le row an ia  p rosty tuc ji ,  n iem a  jej r e j e s t r o w a ­
n ia  1 n ie m a  domów publicznych.

„Nowoje W rem la*  ubolewa nad  m onoton ją  1 
b rak ie m  rozryw ek , na  ja k ie  n a ra żen i  są  wojskowi 
rosyjscy, k o nsys tu jący  w m ia s ta ch  f inlandzkich.

N a  w siach  w F in land j l  n ie m a  sklepów  z w ódką 
gdyż  po za  o b ręb e m  m ias t  sp iry tus  sp rze d aw an y  
j e s t  tylko w ce lach  leczn iczych  1 za r e c e p tą  w a-  
p tekach .  P o n ie w a ż  w łośc ian ie ,  nie m ogąc  ku p o ­
w ać spiry tualjl  n a  w siach ,  częs tokroć up ija ją  się, 
k o rzys ta jąc  z pobytu  w m ieście , gdyż tu ta j  s p rz e ­
daż spiry tualjl  w sk lepach  je s t  dopuszczona, se jm  
finlandzki uchw ali ł  praw o, zezw a la jące  n a  sp rz e ­
daż  spirytualjl w  m ia s ta ch ,  za  w y ją tk iem  piwa, 
również  tylko w ap te k a c h  I tylko za recep tam i.  
P ra w o  to w życie  n ie  weszło, gdyż n ie uzyskało  
sankcji  M onarsze j .  Po lecono  S ejm ow i now e w y­
p racow an ie  now ych przepisów , odpow iada jące  od ­
nośnym  przep isom  w C e sa rs tw ie .

Gdy się  pa trzy  na F ln landczyków , gdy się  zw ie­
d za  F ln la n d ję — nie  je s t  s ię  pozbaw ionym  uczucia  
zazdrośc i.  Nie m ogłoby w F ln landjl  k w itnąć  go ­
sp oda rs tw o  le śne ,  nie m ogłyby  być lasy  og rodzo­
n e — prędzej do parków  p o d obne— nie m ogłoby nie 
być, jak  u nas , bez le śnych  p rzestrzen i ,  n ieużytków , 
gdyby  Istniały ta m  np. nasze . . .  s e rw i tu t / .

B ez  w ątp ien ia ,  że o g rom ną  część  swej kultury 
F ln land ja  zaw dzięcza  R eform acji .

C h a ra k te ry s ty c z n e  uwolnienie się od tego  h am ulca  
postępu  każ d eg o  kato licyzm u odbyło się w F ln la n ­
djl bez w strząśn leń .  W sku tek  p ro tes tan tyzm u  nie 
m a  w F ln landjl  walk w yznaniow ych, n ie to lerancji ,  
b a łam u c tw a  i ła twiej było w ykorzenić  p rzez  c z y ­
ta n ie  Blblji tak  surow o wzbronione przez kościół 
katolicki— ana lfabe tyzm . Po laków  w Flnlandjl ple 
spo tyka łem  zupełnie . R az  tylko usłyszałem  m owę 
polską, gdy w ra ca łem  z Helsingforsu już  do domu 
w siad ła  do wagonu żona  oficera z północnych gub. 
finlandzkich, polka p ochodząca  z Litwy. W edług  
te j dam  rep res je  w F lnlandjl spow odow ane są 
tylko tym  że F ln la n d c z y c y  nie chcieli w płacać 
rocznie do kasy  c e sa rs tw a  20  mlljonów m a re k  za 
zwolnienie p o d danych  finlandzkich od s łużby  w oj­
skowej, w yraz i ła  się również  że słusznie F in lad- 
czykom  p raw a  odb ie ra ją  skoro  I Po lacy  są  ich rów ­
nież  pobaw ieni.

P om o cn ik iem  je n e ra ł -g u b e rn a to ra  F in landzk iego  
z misją „z jednoczenia*  Flnlandjl  z C e sa rs tw e m  
zos ta ł  n iedaw no  polak Lipski. W idocznie za s ługu ­
je  on n a  p o k ła d an e  w nim zaufan ie ,  jeżeli . N o ­
w oje  W re m la*  no m in a c ję  tę  dobrze przyjęło.

Dziwić się na leży  d laczego  F ln land ja  tak  mało 
z w ie d za n ą  je s t  p rzez  polaków. A przecież c ie k a w ­
szą je s t  od  N iem iec ,  w ięcej również nauczyć  się 
tam  m ożna.

W ielkie u ła tw ien ie  przy zw iedzan iu  stanow i to, 
że n ie po trzeba  tirac z a g ran ic zn e g o  paszportu .

P o d ró ż  je s t  n ied roga .  B ile t  naprzyk ład  z Lubli­
na  do P e te rsb u rg a ,  kosz tu je  10 rubli. W pociągu, 
w ychodzącym  z W a rsz a w y  o dw unaste j  w nocy 
kupić m ożoa za 75 kop. w III k lasie  do P e t e r s ­
b u rg a  plackarłi* ż m ie jsc em  do span ia  i poduszką.  
W  drugiej k lasie w pociągu  tym  p lackart  n iem a .  
P oc iąg  przychodzi do P e te r s b u r g a  jednocześn ie  z 
K ujerem  w ychodzącym  z W a rsz a w y  rano . T rac i  
się n a  jeźdz le  więc poc iąg iem  zw ycza jnym  a  nie 
ku r je rem  traci się tylko noc, k tó rą  w ygodnie spędza  
się w w agonie . P o d ró ż y  III k lasą  z p lacka r tą  ko ­
leją pe te r sb u rsk ą  nie m ożna  porów nyw ać z p o d ró ­
żą  kole jam i N adw iś lańsk iem l.  P ubliczność je s t  
czystsza  do wagonu z p la ck a r ta m i przez ca ły  czas  
drogi do P e te r s b u r g a  nowi pasaż e ro w ie  nie są  
pu sz cz an 1, nie ma więc c iąg łego  p rze tw leran la  się, 
do P e te r s b u r g a  p rzy je d ża ją  z tem l sa m em l pasa  
że ram i z k tórem l w yjechało  się z W arszaw y  z 
P e te r s b u r g a  do H els ingforsu  najlepiej je ch a ć  s t a t ­
kiem kosztuje  jak  w spom ina łem  do Helsingforsu 
6 rubli. D roga  więc kosz tu je  w je d n ą  s tronę  do 
20  rubli.

M ając  do stu rubli w k ie szen i  I do dziesięciu  
dni czasu już m ożna  F ln lan d ję  i jej w ażn ie jsze  
osobliwości zobaczyć .

K ró tszą  je szcze  je s t  d ro g a  przez  Rew el.
K to chce zwiedzić F ln land ję ,  ten  obowiązkowo 

kupić sobie musi św ie tny  przyrodn ik  do F in landjl  
w ydany  po rosyjsku G re n h a n g e n a  „S pu tn ik  po 
F ln landjl* .  P rzew o d n ik  ten  znakom ic ie  op isu jący  
miejscowości,  zw yczaje  1 h is to rję  Flnlandjl kosz tu ­
je  1 r. 50  kop. N ależy  go odróżniać  od p rz e w o d ­
nika n ie jak iego  G rzego rza  M oskw icza s ta n o w ią c e ­
go kom pilac ję  p racy  G re n h a g e n a .

P o m o c ą  przy zw iedzan iu  F ln land j l  służyć m oże 
zw iązek  tu rys tyczny  m ie sz czą cy  się przy ul. E s -  
p la n ad g a tan  Ns 21 w Hitslngforsle po n iem iecku  
„D er  T o uris tenvere in  in F in land* .  O p ła ta  cz łonko­
w ska wynosi 3 m ark i fińskie rocznie  (1 r, U k o p ) ,  
Członkowie o trzym ują  Inform acje  i ulgi w ho te lach .

Władysław Roguski.

W Ne 288  „Z iem i Lubelskiej* 12 lekarzy  c z ło n ­
ków T ow arzys tw a  ogłosiło— obronę s tanow iska  T o ­
w arzy s tw a— w znanym  za ta rg u  ze m ną .  P a n o w ie  
ci, n ie  b ęd ą c  całym  T o w arzy s tw e m , p rze m aw ia ją  
je d n ak  jako  T ow arzys tw o ,  gdyż, jak  sam i p rzy ­
znają  pobudką Ich w y s tą p ien ia  było żąd an ie  w y- i 
ja śn leń  przez zam ie jscow e T o w a rz y s tw a  lekarsk ie ,  
zam ie jscow ych  kolegów 1 opinję publiczną. Otóż 
żąd an ie  te  sk ie row ane  było oczyw iście do T o w a ­
rzy s tw a— a nie do pew nej jego  części— k tó ra  w ten  
sposób uzurpuje  sob ie  p raw a  ca łośc i— chcąc m leć  
w idocznie w oln ie jszą  ręk ę  na  s tanow isku , k tó re  z 
jednej  s trony m a robić w ra ż e n ie  opinji ca łego T o ­
w arzy s tw a— z drugiej zaś  s trony zos taw ia  sob ie  
wolną furtkę, aby  k o m p ro m itac ja  wynikła z tego  
kroku n ie  mogła być złożona na T ow arzystw o .  T o  i 
ob łudne 1 n ie jasne  s tanow isko  przew ija  się jak  c z e r ­
w ona nić w całym ar tyku le .  Mścić się  n ie  b ę d ą  
— ci ludzie ch rześc i jańsk iego  d u c h a — I d la tego o 
głosiwszy bojkot p iszą  obec n ie  paszkwil —  ale to 
wszystko nie jes t  j e szc ze  ze m stą ,  oni pos iada ją  
je szcze  m a te r ja ł  fak tyczny ,  k tó rego  w ydrukow anie  
zaćm i aureo lę  „jasne j głowy o go rącem  sercu* —
1 ten  m a te r ja ł  cho w a ją  w zanad rzu ,  pomim o clęź 
klej rzuconej lm w tw arz  obelgi. Mścić się nie 
b ę d ą — a w ięc cóż n a z y w a  się  zemktą , jeśli u s i ło ­
w an ie  zn ies ław ien ia  kogoś I zn iszczen ia  go m a te r -  
ja ln ie  nie za s ługu je  je szcze  na to miano?

O b łu d ą  I fałszem je s t  ty tuł,  gdyż jakież d o k u ­
m e n ty  przedstawili  w łaściw ie ci panowie?

Obok zawiłej i nudnej relacji  p rzeb iegu  ob rad  
w sp raw ie  T o w arzy s tw a  1 m oje j— pozbierali  różne 
plotki— powywlekall s ta re ,  już daw no p rzebrzm ia łe  
1 za ła tw ione  za ta rg i  I oświetliwszy je w se n s ie  d o ­
wolnym, dali folgę swej zaw zię tośc i w dobieran iu  
m ocnych  1 obelżyw ych p rzym iotn ików . I to m a  
się n az y w ać  Ś w ia t łem  D okum en tów , św ia tłem  o b -  
jek tyw nem , nie za m ą co n y m  falą nam ię tnośc i?

T a k  da lece  przes iąkn ięc i  są  obłudą, Iż n a w e t  do 
sw ojego byłego  p rez esa  w ysy ła ją  de legac ję  jedy  
nie w tym celu, aby  się dow iedzieć,  czy „ s z c z e ­
rze* a więc nie ob łudnie  „m a z a m ia r  opuszczenia  
za jm o w a n eg o  s ta n o w isk a * — 1 nic dziwnego, gdyż 
obłudnicy n iczem u tak  da lece  się n ie dziwią jak  s z c z e ­
ro śc i— ją  podejrzew ają ,  b a d a ją — uw aża jąc  w id o ­
cznie ją  za  z jaw isko— nie z ie m s k ie — n a d n a tu ra ln e .

T e g o  sa m eg o  rodzaju  je s t  to p e łn e  p ruder j l  
obu rzen ie  na  mój rzekom y g es t  w T o w a rz y s tw ie ,  
k tórego  połowa z podpisanych  członków n ie  m ogła  
widzieć, gdyż hłe było ich w ten c za s  w T o w a r z y ­
stwie, a d ruga  połowa tak  da lece  nie b rałk  w tedy  
go do s'erca, iż n iezad ługo  odtym w ybra ła ,  m n ie  jak  
to dokum en t  sam  za znacza ,  do kom is ji  m a ją c e j  
u k ła d ać  regu lam in  T o w arzys tw a .  W y b ie ra n ie  cz ło­
w ieka  „ w s trę tn eg o  o czyn ie  h a n ie b n y m  1 g eśc ie  
k a rc zem n y m *  na je d n eg o  z 3 p raw odaw ców  T o ­
w arzy s tw a  —  byłoby więc ta k że  ob łudą  1 czynem  
n iegodnym , jeśliby n ie p rzypuśc ić ,  Iż ca łe  to obu ­
rzen ie  dofabrykow ane je s t  dzisiaj w d o b ie  
n ienaw iśc i .  G dzie tu leży ob łuda ,  czy w tenczas,  
gdy pom im o w strę tu  pow ołow yw ano m nie  na sw e ­
go p ra w o d a w c ę — czy też  te raz ,  gdy robi się s z tu ­
czn ie  1 na zim no ten  w strę t  w przeszłości— któż 
m oże  to o d g a d n ą ć  dziś —  w dobie  nam ię tnośc i  
i un ies ień?

P ow ołan ie  się na  mój a u to ry te t  w sp raw ie  
regu lam inu  je s t  także  n ie śc is łym , gdyż w ca łym  
regu lam in ie  n ie m a  paragra fów , k tó reby  mogłv 
m ieć  za s to so w a n ie  po za sp ra w a m i czysto  lekar-  
sklemi t. j. s tosunku lekarzy  z chorem ! 1 m ię ­
dzy sobą ,  przy leczeniu . N ie m o g ą  zaś  być w 
żadnym  w ypadku  za s to so w a n e  do sp raw  p u b lic y ­
s tycznych .

R o z d y m a n ie  też  chwilowego n iepo rozum ien ia  
m iędzy  m ną a dr. Jän täzew sktm , k tó re  po w y ś w ie ­
t leniu in tryganck ie j  roli, ja k ą  m iędzy  nam i o d eg ra ł  
ów czesny  In tenden t,  zakończyło  się pow rócen iem  
do daw nych  zażyłych s to sunków ,— rozdym an ie  to 
do czynu h an ieb n e g o  podp isane  m iędzy  innymi 
przez ludzi zw alczających  n am ię tn ie  i n ie u b ła g a ­
n ie  dr. Jan iszew sk iego  przez  ca łe  życie —  czem że 
je s t  innym  ja k  nie obłudą?

N areszc ie  w szczegó lny  sposób  u m o tyw ow ana  
je s t  odm ow a sądu  polubow nego. N a  posiedzen ie  
p rzy jść  mi nie dano, gdyż p rzed  laty  dz ies ięc iom a 
podobnom  uczynił jakiś  ges t ,  ges t ,  k tó ry  nie p rze ­
sz k ad z a ł  mi wówczas p rac o w a ć  kilku la t  je szcze  
w T  wie, a le  na  który dziś w s t rz ą sa ją  się nerw y 
naocznych  św iadków , ja k  rów nież  I tych, co tego  
n ie  widzieli; sądu  zaś  odm ów iono  d la tego ,  że w y ­
roku są d u  n ie  uszanow ałem . G dzie 1 jaki m ac ie  
n a  to dowód? czy p ro te s to w a łe m  przeciw ko wyro­
kowi publicznie? Nie— tylko w yrok  p rzy ją łem , z 
T -w a  zaś  się  wypisa łem , gdyż rozłączy ła  mię z 
n im  rozb ieżność  e tyczna ,  k tó ra  się  w tym  sądzie  
u jaw niła .

S ą d  w ys tępow a ł ,  opar ty  n a  za sa d z ie  tej etyki 
cechow ej,  k tó rą  s lą  je szcze  te rą z  chlubicie ,  ja  w y ­
s tęp o w ałem  zaś w imię su p rem a c j i  e tyk i  ludzkiej 
n ad  e ty k ą  cechow ą. S ą  to dw a w za jem n ie  się 
w yk lucza jące  s ta n o w isk a  —  t d la tego ,  a  nie dla 
w yroku sądu ,  opuściłem  T  wo.

Goły zaś fak t byl nas tęp u jący :
Z o s ta łem  w godzinach  p rzy jęć  zaa la rm ow any  

przez  p ew n ą  m a tkę ,  abym  p rzyszed ł ra to w ać  jej 
córkę. Opuściłem  godziny p rzy jęć  i u d a łem  się z 
n ią  do chore j .

Z a s ta łe m  chorą  zd e n e rw o w an ą  1 p rzes traszoną  
po  p rzeby tym  defte ryc le ,  po k tórym  kol. Rudzki 
kons ta tow ał objawy se rcow e.  F o n lew aż  ja  t a k o ­
w ych  nie zna laz łem , a  skons ta tow ałem  nerwicę 
—  uspokoiłem m a tk ę  1 cho rą  i, n ie  zap isa  wszy ż a ­
dnej rec ep ty ,  wróciłem do dom u. W sk u tek  plot­
ko w an ia  o toczen ia ,  Wynikł z a ta rg  pom iędzy  m ną a 
kol. R udzkim , w którym sąd  T - w a  ustanow ił z a ­
sadę ,  Iż n iee tycznym  czynem  je s t  pójście do cho ­
rych, leczonych  uprzednio  przez  drug iego  lekarza ,  
bez  w ez w a n ia  tegoż  na  konsyljum. Sędziow ie  
dodaw ali,  iż choć oni w iedzą,  że ta k  się obecnie  
n ie  dzieje  w prak tyce  u nas, ale że  z a sa d a  tej e 
tyki lekarsk ie j powinna być obow iązu jącą .

Z tym  stanow isk iem  ja  zgodzić się nie mogłem  
1 nie chc ia łem , gdyż kosz t u trzym ania  dobrych 
s tosunków  lekarskich  ponoszą  w tedy  pac jenc i  —  i, 
z a s a d a  ta  możliwa do za s to so w a n ia  u B ogatych,  
s ta je  się  w n aszy ch  s to sunkach  is tną  p lagą w p r a ­
k tyce  ubogich , to też  tej jej n ik t  p raw ie  nie s to ­
s u je — a figuruje ona tylko w Idea łach  T ow arzystw  
L ek a rsk ich .

S ą  to w ięc  dw a św ia to p o g ląd y — Inne, z których 
każ d y  m ożna  w ym otyw ow ać 1 obronić, ale w jaki 
sposób  m ożna obronić decyzję  n a jn o w szą ^T o w a-  
rzys tw a ,  iż wolno lekarzom  bojko tu jącym  p rzy ­
chodzić ,  gdy b ę d ą  p rzezem nie  wezwani,  nie wolno 
z a ś  w zyw ać m nie  na  konsyljum?

Z a k o ń c z a m — zdan iem  p. M oszczeńsklej z „Myśli 
N iepodleg łe j* :

„Żołn ierz  w czas ie  bitwy daje sw e ciało n a  p o ­
sz a rp a n ie  przez  kule I bagne ty .  P ub l icys ta ,  k tó ry  
w p ras ie  rozpoczyna walkę o p ew n ą  ideę ,  musi 
dać  na  rozszarpan ie  przez  oszczers tw o  1 obelgi 
nazw isko  swoje*.
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Dlatego też uważam, iż mimo gradu kul i po­
cisków na mnie spadających jest obowiązkiem 
moim wytrwanie na raz obranym stanowisku.

Dr. Mieczysław Biernacki.

Pokaz w G ołotczyźn ie-otw arcie  
kursów w Sokołówku.

Nie dopisał nam na 16 października pokaz ro­
bót uczennic w Kruszynku, bo zbyt wiele ludzi n a ­
raz chciało tam być, a choć polska szczera goś­
cinność umie rozsuwać ściany, jednakże nawet z 
jej pomocą Kruszynek nie był w możności dać po­
mieszczenie dla tysiąca z górą osób, podczas chłod­
nej pory jesiennej I wolał tę gromadne odwiedziny 
odłożyć do czerwca r. p. W tedy tam się spo tka ­
my.

Obecnie przypominamy naszym czytelnikom w ł o - 
ścianom 1 wogóle wszystkim, kogo to interesować 
może, że dnia 1-go listopada b. r. warto pojechać 
do szkoły w Gołotczyźnle*) wzorowanej na Kruszyn­
ku, istniejącej już rok drugi w ziemi C iechanow ­
skiej. W tym dniu bowiem w tej sympatycznej 
szkole odbędzie się podwójna ludowa uroczystość: 
oto uczennice kursów gospodarczo przemysłowych 
w Gołotczyźnie przedstawią nam owoce swej pracy 
całorocznej 1 pozwolą nam zapoznać się nietylko 
z wytworami swych pracowitych dłoni, ale dadzą 
nam możność poznania co się w głębi ich d .s z  
dzieje, jakie myśli przewodnie poniosą w świat i 
czego się po nich lud polski spodziewać może.

Zobaczymy też i surowy m aterjał męski, przy­
bywający w tym dniu do Gołotczyzny, aby na­
stępnie zapełnić mury drugiej pobliskiej ludowej 
uczelni, czyli słuchaczy kursów rolniczych w S o ­
kołówku . Spodziewać się można, że w Gołot­
czyźnle na dzień 1 listopada gwarno będzie , sp o ­
dziewać s ię  można, że w pięknym nastroju jakim  
się odznaczają zwykle takie zebrania, niejedna pię­
kna myśl weźmie swój początek, aby potym wcie­
lona w czyn świeciła na strażnicy, z której . d u ­
chy czuwające na wyłomie* wypatrują świtu.

Stefan/a Bojarska.

i S a m i  sofc> ie.
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Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Sam i sobie— to nie znaczy
Samolubów rój,

Lecz huf dzielny, który śmiało 
idzie w życia bój.

Idzie naprzód, prosto w słońce,
poprzez wieków pleśń 

I uzdrowić chce tysiące,
śpiewać wolną pleśń.

W łasną dłonią chce zbudować,
swej przyszłości gmach,

I swej mocy nie rozprasza,
w złudach czczych 1 snach!

A do czynu raźno wstaje,
gdy zawoła czas.

Pragnie  zdobyć dobrą dolę,
dla ludowych mas.

Chce by bratu pemoc podał,
nie obcy lecz brat, 

ł otwiera na szerz wrota
do wioskowych chat.

Aby nędza i ciemnota
zczezły jako cień,

Gdy się zbudzi jutrznia złota 
1 pogodny dzień.

Sami sobie— w ręce obie
ująć dolę trza,

I nie wątpić. Choć z kamienia 
wykrzesze się skra!

Domosława.

Nieudolny pamflecik. Dr. Biernacki, jak każdy 
człowiek śmiałego i w jutro skierowanego czynu, 
posiada licznych nieprzyjaciół lub zawistnych, k tó ­
rym jego publicystyczna i społeczna działalność 
odbiera spokój. Najnowsza falę bezsilnego g n ie ­
wu przeciwko dr. B. wywołał jego mocny chirur­
giczny gest odsłaniający „bagienko" T  wa leka r­
skiego.

Przebieg tej sprawy, która tak rozgłośnym i 
wielce dla d-ra B-go przychylnym echem rozległa 
się po prasie polskiej, znają już czytelnicy „Kur- 
je ra" .  Ale politycznym i zawodowym konkuren­
tom d ra B. nie dość było tamtej kompromitacji,
1 postanowili więc raz jeszcze wystąpić publicznie. 
Miejsca do tych produkcji udzieliła im „Ziemia 
Lubelska". Zapowiedzi były szumne— ni mniej ni 
więcej tylko miało to być polityczne 1 moralne za­
bicie d-ra Biernackiego, ,,w świetle dokumentów" 
jak obwieszczał tytuł. Wielka chmura jednak 
przyniosła śmiesznie mały deszcz.

Dokumentu nie dano żadnego, wypowiedziano 
tylko bezpodstawne, plotkarskie insyunacje w ro­
dzaju wzmianek o .nieczystych rękach* i t. p., 
dowodzących, aż nadto jasno, że całe oskarżenie o- 
piera się na zwykłych plotkach, na tych zarzutach, 
które są bardzo śmiałe, gdy idą pantoflową pocztą 
przez kuchenne schody, ale które s tarannie cho 
wają się za ogólnikami, gdy wypadnie podać do­
wody i podpisać sie pod niemi. Przepraszam  —  
postawiono dr. Biernackiemu jeden pozytywny za 
rzut: — oto na jakimś tam posiedzeniu T-wa le­
karskiego, kiedy dr. B. był jeszcze jego członkiem,
I nie mógł dojść do ładu z jego dziwnym sposo 
bem rozumowania, uczynił pod adresem świetnego 
zgromadzenia... nieprzyzwoity gest i wyszedł, nie 
widząc mdżliwości dalszej dyskusji. To odwróce­
nie się d-ra B. od śmiesznego areopagu jest zda­
je się głównym przestępstwem, którego mu zgro­
madzenie cechowe przebaczyć nie może.

Dodać należy, że cały ten pamflecik podpisany 
jest tym r .zcm  nie przez T-wo lekarskie tylko 
przez grono osobistych nieprzyjaciół d-ra Bierna 
ckiego.

Komitet .W y staw y  Pracy  Kobiet* przy Lubel­
skim T wie Muzycznym „Harmonja* podaje do 
wiadomości osób interesowanych, ze przyjmowanie 
deklaracji od życzących wziąć udział w wystawie 
przedłużono do 1 listopada r. b. Druki na dekla­
racja wydaje i deklaracje wypełnione przyjmuje 
kancelarja T-wa przy ul. Rynek 17.

Wszelkich objaśnień dotyczących wystawy pracy 
kob et, począwszy od 22 b. m. udzielają panie 
człon dnie Komitetu wystawy, codziennie od godz. 
5 do 6  wieczorem w siedzibie T-wa Muzycznego 
.Harmonja* Rynek 17,

Szkoły, szkółki i przemysł wiejski, uwolnione są 
od opłat za miejsca, stosownie do § 5 warunków 
dla przyjmujących udział w wystawie, Komitet ma 
prawo czynienia ulg niektórym wystawcom.

Z tea tru ,  w  niedzielę po południu „Pan T a ­
deusz* przeróbka sceniczna poematu Mickiewicza, 
urozmaicona śpiewami chóroweml ( .P i e ś ń  myśliw­
ska*), i solowemi (Pleśń wojenna* w wykonaniu 
p. Kozłowskiego), tańcami (polonez) oraz żywym 
obrazem („Koncert Jankla*).

Tegoż dnia wieczorem powtórzona zostanie ope­
retka „Ach! ta wiosna!*

We wtorek po raz drugi .T a j fu n - , a  w środę 
przedstawienie baletowe „Flet zaczarowany, jedno­
aktówka .Bzik* (pierwszy występ p. Bielińskiej) i 
„divertlssement“.

Wystawienie „Barykady* Bourgeta ulegnie pe­
wnemu opóźnieniu ze względów technicznych.

Nagła śmierć. Onegdaj na Wieniawie zmarła 
nagłą śmiercią p. Katarzyna Ługoska.

Odczyt. T-wc Rolnicze otrzymało pozwolenie 
na wygłoszenie d. 23 b. m: odczytu o rolnictwie. 
Odczyt wypowie p. Adam Tomaszewskl-Llsse.

*) Dojazd koleją nadw iślańską od W arszaw y do stacji Gąs- 
soc.n półtorej godziny jazdy, konie czekać będą na  stacji na 
ranny pociąg.

KROKWI
Konsty tucja  dla Alzacji i Lotaring ji .  Rrząd 

pruski złożył rządom związkowym projeict konsty­
tucji dla Alizacji I Lotaryngji. W Alzacji ma być 
zaprowadzony system dwuizbowy, Do pierwszej 
Izby należeć bedą wielcy właściciele dóbr, bu r­
mistrze większych miast 1 osoby mianowane przez 
cesarza. Druga izba składać się będzie z 
członków, wybieranych na podstawie tajnego, bez­
pośredniego i piuramego prawa wyborczego.

Klęska żyw iołow a. Do Nowego Jorku nadeszły 
z dnia 18 b. m. wiadomości o spusztoszeniu, j a ­

kie orkan, który od 24 godzin szalał ną Kubie 
północnej zrządził w Hawanie. IV porcie i vy m ie ­
ście samym zniszczenie jest wielkie. P lantac je  ty­
toniu i bananów spusztoszonę, zbiory 1 pszenicy 
zniszczone. Upadające drzewa oraz spadające bel­
ki i dachy zraniły i zabiły wiele osób. Fale o c e ­
anu zalały północną dzielnicę miasta. Z P tnar del 
Rio donoszą, że miasta Martinas, Guana le G r l a ,  
Punta Carpes, Dortes 1 Artemlsa zburzone. P rz e  
szło tysiąc osób jest zabitych I rannych, szkody 
zrządzone wynoszą miljon dolarów. Tysiące ludzi 
są bez dachu.

Sprzedaż  ziemi. Jak donosi „Lech*, gospodarz 
Ciesielski ze Zdziechowy pod Gnieznem sprzedał 
swoje 83-morgowe gospodarstwo Niemcowi W e n -  
dorffowi za 55.000 marek. Na wieść, że gospo­
darstwo jego jest zagrożone udali się do Cieslel- 
klego zastępcy Banku Ziemskiego z Gniezna, by 
gospodarstwo to uratować. Ciesielski żądał 75 ty ­
sięcy marek, a obszar gospodarstwa podał 90 
morgów. Zastępcy Banku Ziemskiego prosili usil­
nie Ciesielskiego, by przyjechał do Gniezna i 
wystarał się o potrzebne do tranzakcji papiery, co 
też ostatecznie przyrzekł uczynić. Tymczasem przy­
rzeczenia nie dotrzymał, a gospodarstwo oddał w 
obce ręce.

Majątek ziemski Nowe Budy w powiecie cho- 
dzieżskim, obejmnjący o k o ło  800 morgów, sp rze­
dał p. Sally Baer z Poznania za 240,000 m arek  
Polakowi, p. Piotrowi Weckwerthowl z pow. 
żnińsklego. P rzed  trzem a laty kuyił Baer m ajątek  
ten za 120,000 m.

T o łs to j  cho ry  Z Tuły nadchodzą do pism 
moskiewskich nieposojące wiadomości o stanie 
zdrowia L hr. Tołstoja, P rzed  kilku d i iam i z n a ­
komity pisarz rosyjski zapadł w ciężki? omdlenie 
podczas wypoczynku popołudniowego. Gdy przez 
dłuższy czas nie wychodził z gabinetu, zaniepoko­
jona żona weszła do pokoju i zastała go leżącego 
bez przytomności. Dopiero w nocy Tołstoj cdzys- 
skał przytomność. Odczuwa on silny ból głowy 
oraz łamanie w kościach. T em peraturę  ma zlękka 
podwyższoną.

Rapresje , jakie nastąpiły w ciągu mles. w rześ­
nia (st. st.), systematyzuje w swej statystyce g az .  
„Riecz". S tatystyka  ta przedstawia stę, jak poni­
żej: Grzywien prasowych zanotowały pisma ogółem 
26, w sumie łącznej 5000 rb. Skazane były:,  P o -  
sledntja N ow osti .— rb. 100, „Kljewskaja Poczta* 
—  rb. 100, „Kurjer Poranny*— rb. 100; „Utro 
Warszawy*— rb. 100, „Kurjer W arszawski*— rb . 
200, „Biessarabskaja Żlzń*— rb. 300, „Russkoje 
Słowo” dwukrotnie— rb. 1000 „Odiesskija N o w o ­
sti*— rb. 500, „Kijewskija Wiesti*— rb. 100, „N o­
wa G a z e ta ,— rb. 100, „Piaovalekt*— rb. 300, 
„Młot*— rb. 100, „Kronika Sandom ierska*— rb. 
100 „Minsklj Gołos*— rb. 300, „Estonckaja Ga- 
zleta*— rb. 50, „Utro Rosji*— rb. 100, „Pottimes* 
— rb. 100, „Juznaia Z a r i a ,— rb. 200, „Slbirskaja 
Żlzń*— rb. 300, „Z ia rn o .— rb. 50, „Nowyj W schód* 
— rb. 300, „Łodztnskaja Myśl*— rb. 100, „Jaune- 
deonas L apa*— rbj 100, wreszcie „Mucha* sk a ­
zana została aa  rb. 200 grzywien.

W Kijowie skutkiem ciągłych sepresjl z a w ie ­
szono wydawnictwo gazety „Ogni*. W redakcji 
„Lodzer Ztg.* dokonano rewizji.— Skonfiskowano 
numery gazet: „Rui*, Łodzinskaja Mysi*. „Wileń- 
skij Gołos*, „Sowremlennoje Słowo“, „Trubadur* 
i inne. Ogółem w ciągu 9 miesięcy r. b. skazano  
redakcje w X52 wypadkach na sumę łączną 40 ,850  
rb. grzywien.

Pozatym w gub. petersburskiej zamknięto s to ­
warzyszenia obywateli i wyborców w pow. peter  
sburskim, carskosielsklm i szlissełburskim. W 
Warszawie odmówiono legalizacji towarzystwom 
szerzenia oświaty śród robotników, zam knię to  
Związek robotników przemysłu drzewnego l Z w ią ­
zek stolarzy, wreszcie zawieszono wykłady w T o w . 
kursów naukowych. W Jekaterynosławiu zam knię­
to stowarzyszenia robotników metalurgów, związek 
techników górniczych, stowarzyszenie pracowni 
ków handlowych, kółko dramatyczne, kasę poży­
czkową oszczędnościową pracowników zakładów do­
nieckich oraz kasę żydowską na wypadek śmierci: 
tam też nie zalegalizowano stowarzzszenla p r a ­
cowników handlowych południa Rosji. W Odeste 
zamknięto niemieckie stowarzyszenie oświatowe. 
W  Rydze zawieszono działalność Towarzystwa

Do administracji „Kurjera“
=  POTRZEBNI =====

Kolporterzy uliczni.
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kultury łotewskiej i stowarzyszenia walczącego z 
pijaństwem. W Wlerchniedr.leprowsk u zesłano ad­
ministracyjnie członków zarządu Stow. subjektów. 
W Łodzi nie zalegalizowano sekcji T-wa hygts- 
nicznego. W Hruszówce zamknięto kółko rolnicze. | 
W  Wiln ie nie pozwolono na przedstawienie w ję ­
zyku żydowskim. Na Krymie zamknięto wszystkie 
szkoły tatarskie, ponieważ administracja nid pcz- ! 
woliła na wykłady w języku ojczystym nczniów. j

Bez księdza! Z najlepszego źródła otrzymaliśmy j 
potwierdzenie podawanej przez nasz wiadomości, 
że Konopnicka umarła bez księżej asysty 1 „o le j­
ków " ;  Z otaczających poetkę paru osób blis­
kich nikomu nawet na myśl nie przyszło propono­
wać jej księdza.-— Niech to posłuży za wskazówkę ; 
tym, co, chcąc uczcić wielkiego ducha zmarłej, nie j 
mogą zdobyć się na nic Innego, jak zaku- | 
pienie nabożeństwa.

Udogodnienia dla osadników polskich w Pa­
ranie. Wychodzący w Kurytybie „Polak w Bra- 
zy lj i*  obszernie opisuje w N: 38 liczne udogodnie­
nia, które północno amerykańskie T-wo kcloniza- 
cyjne poczyniło na swcich kolonjach. T wo liczy 
głównie na osadników polskich i ceni ich szcze­
gólnie, jako doskonały materiat osadniczy. Na no­
wych kclonjfcch postawiono kosztem T  wa kościo­
ły  i szkcły polskie. Kierownikiem kolonji jest po­
lak, p. Karol Paszkiewicz.

Emigracja do Kanady. W ostatnich czasach 
przez Granice i Sosnowiec przejeżdża wiele rodzin 
żydowskich, zwłaszcza z gub. chersońskiej i dal­
szych gub. Cesarstwa, ud jąc się do Kanady, gdzie 
wyznacza im parcele żydowskie T-wo . migracyj 

ne, mające siedzibę w K ij .  wie.
Nowa instytucja kredytowa. Komisja gubern- 

js ina do spraw drobnego Kredytu zalegalizowała 
T-w o  poż.-oszczędnościowe pn. „Oszczędność" w 
Kamienicy Polskiej, w pow. częstochowskim. T  wo 
rozciąga swą działalność na wsie: Zawisna, Wa- 
naty. Własna, Jastrząb, Poraj i Rudnik Wielki.

Kolej Kielce Herby. Na nowej kolei Kielce- 
Herby prawidłowy ruch pociągów według wszel­
kiego prawdopodobieństwa w r. b. nie zostanie je ­
szcze wprowadzony, ponieważ budowa dworców 
kolejowych przed Nowym Rekiem nie będzie je ­
szcze ukończona.

Telegramy.

PERSJA.
Berlin 22 października. Krąży tutaj pogłoska, 

że nowy rejent perski od dwuch tygodni bawi w 
Londynie incognito 1 że z politykami a n g ie ls k im i 
miewa konferencje. Mówią, ze rejent odkłada w y ­
jazd do Persji, ponieważ niema wcale zamiaru o 
bejmowania rej nejt I, że wególe nie myśli o pow­
rocie do Persji.

Paryż 22 października. Z Karwinu telegrafują: 
Ludność okolicy pragnie przywrócenia poprzednie­
go szacha na tron perski.

Teheran 22 p. ździernika. W Persji południo­
wej w okolicy Benderabbas wybuchnęły gr. źne za 
burzenia. Część tego miasta' zburz mn. Zaburze­
nia wybuchnęły również w okolicy Szirazu.

R E P U B LIK A  PORTUGALSKA.
Berlin 22 października. W kcłach rządowych 

mówią, że mocarstwa porozumiewają się obecnie 
w sprawie uznania republiki portugalskiej.

Lizbona 22 października. Naród oświadczył, ze 
posiadłości kol nlzacyjne portugalskie uznaje za 
nietykalną włas ść narodu 1 że własności tej Por 
tugalję nie zrzeknie sie nigdy.

K A N A Ł Y  GALICYJKIE.
Lwów 22 paźd iernlka. Na dziesiejszym posie­

dzeniu klubu lewicy minister skarbu B liński po­
wiedział, że rzad stanowczo nie będzie budował 
kanałów w G.-,llcji 1 że w zamian gotów jest dać 
Galicji 120 m iljcnów koron w gotówce. Klub le­
w icy odpowiedział, że budowę kanałów uznaje za 
niezbędną.

P O ZY C ZA  TURECKA.
Berlin 22 października. W kołach zbliżonych 

do ambasady tureckiej, mówią, że zapewnienia 
„M atina", iż rokowania pomiędzy Turcją a Francją 
w sprawie pożyczki tureckiej wkrótce bydą po­
myślnie zakończone, nie sprawiają się. Przeciwnie 
sytuacja nagle się pogorszył.-, ponieważ Francja 
żąda przyjęcia warunków, na które Turcja zgodzić

się nie może. Pomiędzy lnnemi Francja żąda, aby 
urzędnik francuski zajął wybitne stanowisko w tu 
reckiej izbie cbrachunkowej, na co Turcja nigdy 
się nie zgodzi.

K Ą C IK  HUMORYSTYCZNY.

i
Życie naszej prowincji płynie obecnie nowym 

korytem. I tak: gdy dawniej, naprzykład, przyje­
żdżał kto do Lublina z odczytem, to publiczność 
szła spać, a teraz, kiedy l iterat p. Korczyński przy­
jechał do Lublina z odczytem, to już nie publicz­
ność poszła spać, tylko jemu, prelegentowi, powie­
dziano natychmiast:

—  Co, odczyt? A idź-że pan spać!

Minister Schwartz otrzymał dymisję, ponieważ 
wszystko, co tylko było do zepsucia, zepsuł już 
najsumienniej w świecie

*  *
*

Koniec k o ń c ó w ,  Macechowa była ogromna de- 
m okrrtką, bo wszystko, co miała, pochodziło od... 
ludu. „Szczutek".

Krajowa fabryka tytoniowa

U N I O N
Kołodziejskiego i Filipowskiego w Warszawie

P O L E C A

PkPlEROSN \ TNTUHIE
Skład główny: Nowy Świat N° 31, tel. 5 33.

Ł .  48798 -4 2 3 —6 - 1  J

^ t t g L l k a r tO -t^ jn o -w a rL a
n.aru.czijsrcielitea.

poszukuje lekcji.
Acr.: ul. Radziwiłowska d. Reehtszafta 351 m. 1.
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Dużo pieniędzy 
SAROBIĆ

może każdy, kto się nauczy w yrabiać m ydło podług 
mego przepisu. Podług mego przepisu fabrykacja m y­
dła kosztuje 1.30—1.50 pud. W y  abia się na zim o 
bez g tov-ania. Można w yrab iać w  dowolnych p ro ­
porcjach, nawet k ilka  funtów  nadzwyczaj twarde, b ia­
łe, pe rł we, marmurowe, niebieskie, szare, różowe 
i żółte, nis ustępuje mydłu gotowanemu, które kosz 
tu je  4— 5 rb. pud. Za gatunek mydła otrzym ałem  na 
w ystaw ie  w  Paryżu wyższą nagrodę Grand P rix  ze 
z ło tym  medalem i medale na rosyjskich wystawach. 
N ie ponosi s i. żadnych w ydatków  w  ins ta lac ji i  urzą­
dzeniu. Fabrykacja i obznajmienie się nadzwyczaj ła ­
tw e  i nieskomplikowane. Za naukę p bieram rb. 15; 
po otrzym aniu 5 rb. zadatku w ysyłam  , odręcznik z 
rrzep isam i za zaliczeniem poczt, na resztę należności.
Adres: Odesa, Fabryka Mydła H . K O G L I N A .

K antor: róg Bazarnej i Ryszelewskiej Ni 45/91.
• • —  Telefony 12— 52 i 50— 99. —   =
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Dostawca
Dworu

Jego Cesar­
skiej iości.

R. GHAZANOW
z Warszawy. w LU B LIN IE , Hotel Yiktorja.

j ą
Z ĄSzyk, elegancja i przystępna cena JDeBsU ,”

z tego względu wystarczy przyjść, by się o tym przeko ać.

W  licząca się młodzież, studenci oraz stali Idijenei korzystają, z ustępstwa!
Magazyn zaopatrzony v- znaczny wybór materjaiów krajowych i zagranicznych na

garnitury i paita oraz Błamy futrzane i gotowe Futra.
Za wykonaną robotę zostałem zaszczycony Najwyższym podarunkiem 
z Gabinetu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI pierścieniem z brylantem.

X 410— 8— 4

f    7
towarzystwo Akcyjne Rzeźni JHiejskicli w Rosji

W arszawa, Krakowskie-Frzedmieścle 5.
 ̂ 1) Kew suszoną, 3) Włosień tapi- 
 ̂ cersk, 3} Mączkę mięsną, 4) Ku- 

S poje i sprzedaje skóry surowe, nąo- 
j  ^  kre i suche. 294 8 6 .

ś * 5- ----------------------------------- * —  — —  — -----------------------------------

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Dom Handlowy L- i E. Metzl 
&  C-o, ui. Marszałkowska Me 130 (róg Moniuszki, pierwsze* piętro). —  Biuro Ogłoszeń Euckweitza, u Marszałkowska Me 20.

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna“ R" laczewskiej.


